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Szkoła podstawowa nr 24
Pamiętam dużą salę gimnastyczną, pamiętam klasy na pierwszym piętrze, duże hole.
Tam są chyba dwa piętra, więc pamiętam piętro i przenoszenie kolegi z innej klasy,
który był chory na Heine-Medina. Nie chodził, jeździł na wózku i koledzy go nosili.
Pamiętam wychowawczynię,  panię Wośkową, to klasa 1-3 chyba. I  później  była
druga wychowawczyni, ale nie pamiętam nazwiska, pani Basia… No i paru kolegów,
między innymi Danek Tramecourt, który był plastykiem w Kazimierzu, a jego dziad
Jerzy de Tramecourt był wojewodą lubelskim.
 
Pani Basia Tramecourt pracowała na Zamku, jeszcze na Zamku nie było muzeum,
był dom kultury. Pani Basia pracowała właśnie jako instruktor: plastyk, muzyk. Wiem,
że robiła nam bardzo fajne nakrycia głowy na jakieś bale przebierańców, nawet
zdjęcie mam takie klasowe, gdzieś tam jakimś motylkiem jestem, i z Dankiem też.
Wiem, że do naszej klasy chodził kolega, którego tata był pilotem w Dywizjonie 303,
bo mieliśmy takie spotkanie klasowe, właśnie z tatem.
 
Pamiętam sadzenie drzew, takie społeczne, przed szkołą. Pamiętam boisko przed
szkołą i stację pogotowia. Stacja pogotowia była właśnie na Radziwiłłowskiej. Tam
taki ładny dworek był i jeździły ciągle karetki pogotowia. Wejście było z boku, tak jak
jest  i  teraz.  Była  w  szkole  pani  dentystka.  Na  lekcjach  nas  wołała.  Pamiętam,
uciekałam z ostatnich lekcji, bo przeważnie ostatnie lekcje to było branie na leczenie
zębów. Ale dzięki temu mam dzisiaj zęby zdrowe, a mam prawie siedemdziesiątkę.
Dawano nam też tran w szkole. Trzeba było mieć swoją łyżeczkę, chlebek przynieść,
sól. Niedobry był, rybą pachniał.
 
Pamiętam jakieś wygłupy,  na dole szatnie,  gdzie był  rząd wieszaków z hakami.
Zawsze jak była przerwa, to tam się bawiliśmy w jakieś ganianie. Na pierwszym
piętrze  był  duży  hol,  na  którym  były  apele,  omawiane  były  różne  problemy.  I



pamiętam,  był  problem  palenia  papierosów  przez  chłopców  w  szatni  i  taką
reprymendę dyrektora, że będzie ścigał i to ostro, że nie wolno palić papierosów. A w
klasie mieliśmy kolegów, którzy byli starsi od nas, nieraz repetowali klasy. Więc to
zazwyczaj ci  byli  palącymi tam w szatni.  Stołówka była na dole, jadałam obiady,
kosztowały wtedy 12 zł.
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